OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 
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Rek III. 


Wczoraj donieśliśmy o star- 
dłu polskiego lotnika, kpt. Stani 
sława Skarżyńskiego, do lotu po 
nad oceanem Atlantyckim. Dziś 
już możemy podać radosną 
wieść: kpt. Skarżyński szczęśli- 
wie dokonał przelotu, bijąc szczę 
śliwie rekord długości lotu, usta- 
W sę w r. 1931 dla awione- 
e kę 

Jeśli wziąć pod uwagę, że kpt. 
Skarżyński leciał sam na wątłej 
niałej awionetce — czyn jego na 
lvży do najwspaniajszych sukce- 
sów lotniczych. 

Przebywał 19 godzin i 30 min, 
w awionetce w warunkach niezu 
pełnie pomyślnych, o których da 
je pojęcie sgo plerwsza depe- 
sza, którą nadesłał z za oceanu z 
miejscowości Macelo, gdzie wy- 
lądował: 

„Start — depeszuje dzielny lo 
tnik — poszedł dobrze. Pogoda 
na wybrzeżu afrykańskiem i na 
przestrzeni genaccco tysiąca 

 kiloftetrów ardzo zła. Chmuy, 
silne prądy powietrzne i rzucanie 
płatowca. W pasie ciszy (rów- 
nież około 1.000 kim.) przez ca- 
ły czas ulewne deszcze podzwro 
tnikowe. Dopiero wpobliżu wy- 
brzeży Brazylji pogoda poprawi- 
ła się I reszta lotu odbyła się bez 
przeszkód”. 

W takich warunkach samotny 
letnik przelęciał ponad 3100 ki- 
lometrów nad oceanem, resztę 
drogi nad brzegami Brazylji w 
małej awionetce. 

Coprawda ~- awionetka to nie 
bylejaka: RWD. Znamy dobrze 


Fundusz Pracy 
przyznaje samorządom 
zbyt małe zasiłki 


ki zaś na materjały 
morządy z tundusz 


Organizacje samorządowe są zda- 
nia, iż stosowanie takiej zasady przez 
władze funduszy pracy, nie może dać 
w obecnych stosunkach większych re 
ztitątów. Własnych środków na cele 
r á samorządy nie posiada- 


Na pierwszy kwartał działalności 
funduszu pracy, a mianowicie na mie 
siące kwiecień, mej | czerwiec, prelimi 
nowano w dochodach tylko 9,5 miljo 
y” awk W tych miesiąciich za- 

' ana- 
cznie ograniczona. aż = 


J9. Zeszył 


KRAKOWSKIE 


LO zam E E a OEC| 
Kraków czwartek 11 maja 1933 


Nr 124) 


Sam na małej awionetce 


lotnik polski przeleciał nad Atlantyk 


i pobił rekord długości lotu przebywszy w ciągu 19 godzin 30 minut — 3630 kilometrów 


challange'u w r. 1932, na RWD 7 | kilometrów. 


te litery, oznaczające nazwiska 
wybitnych konstruktorów: Rogal 
skiego, ś. p. Wigury i Drzewiec- 
kiego. Na RWD 6 zdobył ś. p. 
Żwirko i ś. p. Wigury rekord w 


inż. Drzewiecki zdobył rekord 
wysokości dla awionetek na 
RWD inż. Drzewiecki 


R. w. D. 5-BIS 
RWD 5-bis, na której dokonał prze- 


pobił re- | lotu kpt. Skarżyński jest jednoczobo- 


kord szybkości na dystansie 100 | wą awionetką, drugie miejsca zajął do 


Zaprzysieżenie P.Prezydenta 


Wczoraj o dwunastej odbyło 
się drugie posiedzenie Zgroma= 
dzenia Narodowego celem ode 
brania przysięgi od nowoobrane- 
go Prezydenta Fym +azensrsposie' 
dzenie odbyło się na. Zamku bęz 
udziału dyplomacji i prasy. 

Od rana gromadziły się przed Zam 
kiem tłumy publiczności. W pół go- 
dziny przed oznaczonym terminem za 
częły napływać auta z członkami Zgro 
madzenła, wielu przybywa w stroj- 
nych kontuszach, czamarach chłop- 
skidh, wojskowi w galowych unifor- 
mach, następnie ministrowie i podse- 
kretarze stanu oraz wyżsi urzędnicy 
EH Sejmu i Senatu. O godzinie 
1l-ej 45, przybył na Zamek premjer 
Prystor i udał się do gabinetu Prezy- 
denta, Członkowie Zgromadzenia Na 
rodowego oraz ministrowie 1 wicemini 
strowie zajmują miejsca w wielkiej sa 
li asemblowej. 


Na chwilę przed otwarciem 
Zgromadzenia Narodowego Pre- 
zydent przeszedł w  towarzy- 
stwie premjera i świty ze swego 
gabinetu do sali marmurowej. 
Punktualnie o dwunastej wśród 
powszechnej ciszy marszałek 
Świtalski otwiera Zgromadzenie 
Narodowe i powołuje dwóch se- 


kretarzy. Zkólei marszałek Świ 
talgki prosi wiceprzewodniczące 
go Zgromadzenia marszałka Se 
natu Raczkiewicza, by zawiado- 
mik ełektay.że Zgromadzenie Nar 
rodowe ogzekuje na _ złożenie 
przysięgi, Marszałek  Raczkie- 
wicz udał się do sali mąrmuro- 


wej, gdzie znajdowai się Prezy- 


dent. Po chwili wchodzi Prezy 
dent w towarzystwie marszałka 
Raczkiewicza, premjera Prysto- 
ra i świty, poprzedzany przez sze 
fa protokółu dyplomatycznego 
Romera. Prezydent wstępuje na 
podjum. 

Przewodniczący marszałek 
Świtalski zapytuje elekta, czy 
przyjmuje wybór. Z ust Prezy- 
denta pada odpowiedź „Przyj- 
muję'. Marszałek prosi elekta o 
złożenie przysięgi i wręcza jej 
tekst. 

Wśród ogólnej ciszy i pow- 
szechnej uwagi Prezydent kła- 
dzie lewą rękę na tekscie Kon- 
stytucji a prawą trzyma wzniesio 
ną wgórę i mówi: 

„Przysięgam Bogu Wszechmogące 


mu, w Trójcy Świętej Jedynemu i śla 
buję Tobie Narodzie Polski, na urzę- 
dzie Prezysienta Rzeczypospolitej, kto 
ry obejmuję, spraw Rzeczypospolitej 
a przedewszystkiem Ustawy Konsty- 
tucyjneł.święcie przegtrzegać i bronić; 
dobra wszėchnēimi arodu ze 
wszystkich się wiernie służyć, wszelkie 
zło i niebezpieczeństwo od państwa 
czujnie odwracać; godność imienia 
polskiego strzec niezachwianie; spra- 

wość wzgledem. wszystkich bez 
różnicy obywateli za pierwszą sobie 
miek ónoię: Boowiężkon. urzędu 1 
służby poświęcić się niepodzielnie, tak 
mi dópomóż Bóg ř święta Syna jego 
Męka. Amen. 


Prezydent Mościcki oddaje ro 
tę przysięgi marszałkowi 5wital 
skiemu i opuszcza salę, odprowa 
dzahy dő skraju podjum  przeż 
przewodfiiczącego:* 4 - Hmojniera 
Prystora. l 

Uroczysty akt zaprzysiężenia 
skończony. 

Na sali zrywają się długo nic- 
milknące okrzyki na cześć Prezy 
denta. Następnie marszałek Świ 
talski zarządza odczytanie proto 
kółu i o godz. 12-ej 10 rozwiązu 
je zgromadzenie Narodowe. 


Dymisja rządu p. Prystora 


Premjerem zostanie poseł Sławek czy min. Jędrzejewicz 


Bezpośrednio po zaprzysięże- 
ni Prezydenta odbyło się posie- 
dzenie Rady Ministrów, na któ- 
rem po krótkiej naradzie postano 
wiono złożyć na ręce Prezydenta 
dymisję całego gabinetu. Dymi- 
sja rządu po obiorze Prezydenta 
jest formalnością zawsze prakty 
kowaną. Obecnie dymisja ta po- 
siadać będzie nietylka charakter 
formalny, gdyż skład gabinetu 
ulec ma zmianom. 

Po przyjęciu uchwały o poda- 


niu się do dymisji całego rządu 
premjer Prystor udał się na Za- 
mek i złożył Prezydentowi proś- 
bę o dymisję całego gabinetu. 
Piezydent dymisję przyjął i poru 
czył obecnemu rządowi pełnienie 
obowiązków aż do utworzenia no 
wego gabinetu. i 
KARORO y 

Jak już donosiliśmy, w Kołach 
politycznych panuje przekona- 
nie, że Prezydent poruczy misję 
tworzenia gabinetu prezesowi B. 
B. pos. Waleremu Sławkowi, któ 


ry już dwukrotnie stał na czele 
rządu. W składzie przysziego rzą 
du nie znajdą się obecni ministro 
wie rolnictwa, przemysłu i han- 
dlu, opieki społecznej oraz oświa 
ty. Wedlę krążących pogłosek do 
tychczasowy minister oświaty ję 
drzejewicz obejmie po pos. Sław 
ku prezesurę B. B. Nowy rząd 
ma zostać mianowany w ciągu 
najbliższego dnia. 

W ostatniej chwifi rozeszła się 
pogłoska o kandydaturze min, 
Jędrzejewicza na premjera. 


W przededniu eksmisji 


zrozpaczony zabił córkę i siebie 


W Radomiu rozegrał się strasz 
ny dramat w rodzinie piekarza 
Kasprzaka, zamieszkałego przy 
ul. Żeromskiego 62. Kasprzak 
znajdował się w wielkiej nędzy 


i miał być wyeksmitowany dziś 
z mieszkania. 

W przeddzień eksmisji pode- 
rznął gardło 14-letniej córki, 
Anny, Druga córka przerażona 


zdołała uciec, a wtedy Kasprzak 
poderznął sobie gardło tą samą 
brzytwą, którą zamordował cór- 
kę. - 


Krwawy dramat małżeński 


Żona odbierając dzieci, zastrzeliła męża 


„POZNAŃ (PAT). — Wczoraj 
wieczorem rozegrał się przy ul. 
Strumykowej w Poznańiu krwa- 
wy dramat małżeński. Mianowi- 


cie do mieszkania ogrodnika 


Garncarka przyszła jego separo 
wana żona Aleksandra w zamia» 
rze odebrania 2-ga dzieci. W cza 
sie wizyty doszło między mał- 


żonkami do sprzeczki, przyczem 


Sensacyjnego romansu z życia 


wyższych sfertowarzyskich p.t. 
de nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, RA GRÓDKU 2 


Garnearek miał swą żonę ude- 
rzyć w twarz. Wówczas Garn- 
carkowa wyjęła rewolwer i dała 
3 strzały do męża, który padł tru 
pem na mijit 
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datkowy zbiornik benzyny. Dzięki u 
lepszeniom RWD 5-bis mogła osii- 
nąć 195 kilometrów na godzinę, zost: 
ła też zaopatrzona w szereg przyrzą 
dów orjentacyjnych. Samolot był zao- 
patrzony w silnik 130-konny typu „Gi 
psy Major“ a zbiorniki mogły pomies 
cić 750 litrów benzyny na lot 32-go- 


dzinny. 
Taką jest maszyna, a lotnik? 
KPT. SKARŻYŃSKI 

Jest człowiekiem młodym, urodzi 
się bowiem w r. 1899 w Warcie w 
woj. łódzkiem. Szkołę wkonczył we 
Włocławiku, brał czynny udział w P. 
O. W. Ukończył w r. 1919 szkołę pod 
chorążych i jako podporucznik bra! u- 
dział w wojnie z bolszewikami, Został 
raniony, ale po wyleczeniu się znów 
wyruszył na front, dowodząc w r. 
1920 kompanją. Pod Benjaminowem 
odłamek granatu ranił go ciężko w ko 
lano i rana uniemożliwiła mu dalszą 
służbę linjową. Udało mu się jednak 
otrzymać przydział do lotnictwa. W 
r. 1925 ukonczył kpt. Skarzynski szko 
tẹ pilotów w bydgoszczy i został przy 
dzielony do l-go pułku lotniczego. 
Przeniesiono go następnie do departa 
mentu lotnictwa. za 

W r. 1931 odbył kpt. Skarżyński 
wraz kpt. Markiewiczem lot dokoła 
Airyki, przebywszy 26600 klm. 

Brawura, umiejętność i zdolna 
sci tetnicze skpt, Skarżyńskiego 
„wespół z zaletami polskiej awio 
naki przyniosły lotnictwu pol- 
skiemm jeden z najpiękniejszych 
jriąmiów „= 
- Wczoraj otrzymaliśmy z Pary 
ża następującą depeszę: 

Dotychczas jeszcze nie nadesz 
ły tu wiadomości, kiedy kpt. 
Skarżyński rozpocznie swój dal- 
szy lot do Rio de Janeiro. 

Prasa paryska daje opisy iots. 
notując fakt pobicie. rekordu świato- 
wego dla samolotów lekkiej konstruk 
cji: kpt. Skarżyński osiągnął dystans 
3530 kim. ostatni zaś rekord długości 
lotu, ustalony przez lotniczkę irancus 
ką, Marie Bastie w czarwcu 1931 r. 
wynosił 2,976 kim. Prasa francuska 
wiadomości o locie kpt. Skarżyńskie- 
go opatruje tytułami: „Samotny lot- 
nik na pokładzie lekkiego samolotu“, 
„Przelot nad Atlantykiem na turysty- 
cznym samolocie”. 


Zatonął okręt sowiecki 
„Rustan“ 


MOSKWA (PAT). — Okręt 
ratunkowy „Rusłan“, którv 
brał udział w ratowaniu „Ma- 
łygina* wpadł w burzę w dro- 
dze powrotnej ze Szpicberga i 
zatonął. Trzech marynarzy z 
„Rusłana* uratował na połud- 
niowem wvbrzeżu Szpicberga 
statek norweski. 


Japończycy prą naprzód 

P>» krótkim okresie działań 
przygotowawczych wojska ja- 
pońskie rozpoczęły gwałtowny 
atak w kierunku na Pekin. Po- 
zycie chińskie na rzece Luan 
zaatakowało kilkanaście eskadr 
lotniczych. siejąc okropne zni- 
szczenie i panikę. Straty Chiń- 
czyków sa wielkie. Japończyc 
już w najkrótszym czasie zai- 
ma lun - Ping pod Pekinem. 
gdyż cofające sie ustawicznie 
wojska chińskie są bez przerwy 
atakowane i nie sa w stanie 
utworzyć jakiejś linji obrodnel 


SIOSTRA MARJA 


at 


Str. 2. 


Sąd apelacyjny rozpatrzy jeszcze raz 


prawe b. przywódców Centrolewi 


W sądzie Najwyższym od ra- 
na toczyła się rozprawa kasacyj 
na procesu b. przywódców Cen- 
trołewu. 

Piękna stylowa sala, na której 
w 1929 roku poseł Lieberman 
wygłaszał przemówienie oskar- 
życielskie podczas posiedzenia 
Trybunału Stanu, przed którym 
stawał b. minister skarbu Gab- 
riel Czechowicz, ta sama sala by 
ła widownią starć prokuratora z 
oóliońcami o wolność p. Lieber- 
mana, skazanego na dwa lata 
więzienia. 

Nad porządkiem w gmachu Są 
du Najwyższego czuwał od rana 
wzmocniony oddział policjantów 
i sztab wożnych. 

Bilety wstępu publiczności 
poddawano ostrej kontroli. 

Z rana na sali było niewiele o 
sćb, ożywienie nastąpiło dopie- 
ro wtedy. gdy sędziowie udali 
się na naradę. Na sali obecny był 
tylko jeden oskarżony, Ciołkosz. 

Rozprawa rozpoczęła się o go 
dzinie 10-ej rano, przyczem od- 
rezu zwróciło powszechną uwa- 
gi postanowienie przewodniczą- 
go rozważania tylko jednego pun 
ktu skargi kasacyjnej, choć ta o- 
bejmuje ich więcej. 

Przedmiotem rozprawy stał się 
zatem zarzut stronniczości, wysu 
nisty przez obrone względem sę 
dziego Chodeckiego. który brał 
udział w procesie apelacyjnym. 

Obrona  zarzucała sędziemu 
Chodeckiemu, że miał nieprzy- 
chylne nastawienie w stosunku 
do oskarżonych, z czem zdradził 
się dawniej, w innym procesie. 

Po 20 minutowym referacie sę 
dziego  Bonisławskiego, który 
przytaczał tylko momenty spra- 
wy. zwiazane 7 wnioskami obro- 
nv. zabrał głos imieniem całej 
ławy obrończe:. adw. Berenson, 
a po nim adw. Landau. 

Przemówienia te były wymie- 
rzane przeciwko  niesłuszności 
stanowiska sądu apelacyjnego 
wobec nieuwzglednionego tam 
wniosku obrony. żadajacei. abu 
sedzia Chodecki ustąpił z kom- 
pletu sadzącego proces b. przy- 
wódców Centrolewu. 


Niewinny chłop 


Przygoda wroga kob et 


| 


(S. F.) P. Andrzej K. od uro- 
dzenia czuje wstręt do kobiet. 
Lub: natomiast młodych. tad- 
nvch chłopcó. Kiedy przez uli- 
ce przechodzi oddział rumia- 
nych cHopców. Kiedy przez uli 
dostaje dreszczy. a na widok 
przystojnego i zgrabnego Do- 
licianta wzdycha tęsknie i prze 
wraca ocavma. 

28 lutego p. Andrzej wyszedł 
na Nowy Świat. żeby vdet- 
chnąć świeżem powietrzem. W 
pewnej chwili ujrzał przed sobą 
idaceco samotnie młodeżo. mó 
że 16-letnievo chłopca. 

Serce p. Andrzeja zabiło moc 
ne ŹZrównał sie z chłopcem i 
uśmiechnął się də niego przy- 
iaźnie. 

— Kawaler pewno do kina? 

— A bo co? 

— Bo ia mam w domnm ma- 
lutki kinematograf... | cukierki 
sa. 

— A wódka iest? 

— Owszem. owszem -— za- 
pewnił p. Andrzej zdziwiony 
nieco. że tak młody chłopczyk 
inż niie. — Odwiedzi mnie ka- 
waler? 

— PDlaczewo nie? Tronkowe 
ł*awarzvstwo lubie. 

P. Andrzei wprowadzi! chłop 
ca do swego kawalerskiego 
pokoju, zastzuił stół. a po koła 


czania sędziego na żądanie stro- 
ny procesowej, i uwzględniając 
skargę kasacyjną obrony, posta- 
nowił uchylić wyrok sądu apela- 
cyjnego na b. przywódców Cen- 
tralewu i przekazać całą sprawę 
49 ponownego rozpatrzenia w in 
nym już komplecie sedziów są- 
du apelacyjnego w Warszawie. 


Po mowie prokuratora dr. Pici 
nikarskiego, sąd najwyższy udał 
sic na naradę, która przeciągne- 
ła się od godziny 11 m. 45 do 
wpół do drugiej popołudniu. 


Sąd Najwyższy dopatrzył się 
obrazy przepisu art. 44 kodeksu, 
mówiacego o wypadkach wyłą- 


Oficer odpowiada przed sądem 


za zabójstwo w restauracji 


Przed sądem wojskowym roz- |dy oficera opanowała niecierpli- 
począł się wczoraj proces majo- |wość i zdenerwowanie. Uważał, 
ra Jerzego Stawińskiego, zabój- |że sytuacja była coraz kłopotliw 
cy ziemianina Adama  jankow- |sza i nie życzy sobie zawierać 
skiego w nocnym lokalu kawiar- į znajomości. Doszło do rękoczy- 
ni Kaukaskiej, przy ulicy Jasnej. {nów i popychań, zażądał od Zo- 

Zabójca młody jeszcze czło- [ny rewolweru, jaki miała w 
wiek, w mundurze oticerskim nie | swej torebce, lecz nie otrzymał 
przyznał się do winy zabójstwa, {wreszcie zobaczył rzucony na 
utrzymując, że strzelał naoślep. |stół bilet wizytowy i został ude- 
fego wieczora był razem z żoną |rzony w twarz. Wtedy zerwał się 
w paru restauracjach, nic jednak |od stolika, wyrwał z mufki żony 
nie pił. W winiarni, gdy zaczęła | rewolwer i strzelił do stojącego 
grać muzyka, żona chciała zatań |przed nim mężczyzny. 
czyć. Jakiś mężczyzna w poura| Na pytania przewodniczącego 
tej pozie zwrócił się do tortance, | oskarżony oficer potwierdza swo 
ki Jakubowskiej, będącej w to-|je tłumaczenia, że zdenerwował 
warzystwie majorostwa, Dotkni: | się zaczepianiem fortancerki p. Ja 
ty jego zachowaniem, zapytał, o|kubowskiej przez Jankowskiego, 
co chodzi. „Chcę tańczyć, — od |utrzymuje jednak, że zarówno on, 
part tamten. Zapytał wówczas p.|iak i Jankowski nie byli pijani, 
Jakubowskiej: „Czy znasz tego | kładąc duży nacisk na fakt, że 
pana“, a na iej przeczącą odpo- | został uderzony w twarz, co go 
wiedź, zażądał od nieznajomego | wzburzyło do głębi. Gdyby nie 
aby zostawił całe towarzystwo w |zareagował, iini ludzie wyciąg- 
spokoju, wezwał kelnera, a na-|nęliby z tego konsekwencje. Nie 
wet gospodarza i kazał podać ra|przypomina sobie jednak, by u- 
chunek. Nieznajomy jednak nie |derzył przedtem w twarz Jankow 
odchodził, coś tam mówił, a wte skiego. 


Mąż — handlarz żywym towarem 


Wczoraj przez caly dzień to- paszporty zagraniczne dla żony i 
czy, sę *ensacyjhy proces traga siebie | ukiadkiem wyjechał. Ku 
rza Hersza  Gronskicgo, lai 32 {dzina otrzymała parę stów z bu 
który wyw od z Polski dv Argen fonos Aires, wysyłanych z prywu 
tyny żonę swoją, IS$-letną Surg. |tnego biura dla korespondencji, 
w celu p zeznac,emia jej do za- |skąd pisywały przeważnie prosty 
wodowego uprawiania nierządu j tutki, kochanki lub handlarze ży 
w ag.ntyński.h domach pulicz | wym towarem. 
nych. Po 2 latach Groncki powrócii 
Jo Polski, jednakże vez żony, 
twierdząc, że jak tylko zbierze 
„ieniądze, to przyjedzie, 

Płynęły dni, tygodnie i miesią 
ce w czas.ę Których meposoja- 
to się o los Gronck.ej. Z iniorma 
zyj poselstwa pol kiego w Bue- 
nos Aires i policji argentyńskiej 
okazało się, że Groncki jen zna- 
nym handlarzem żywym towa- 
rem, zarejestrowany jako sutene, 
: był deportowany. 

Groncką przesłuchano w Ar- 
geńtynie r złożyła obciążające ze 
znania. Męża jej, stóry do winy 
się nie przyznaje, bronił adw 
Vielikowski. 


W krótki czas po ‘biep w ni 
rodziną 


iemnicy przed wyrobi” 


czyk 


cii przysunął sie do gds. ia I pró 
bował go obiąć. 

Ale chłopiec zdecydowanym 
ruchem odepchnął gospodarza 
i. splunawszy na ziemię. oświad 
SZA 

— Forse zgóry. panie tad- 
nv! Narazie z rękami won! 

P. Andrzci osłupiał. Skąd ta 
ki niewinnv chłopiec ma takie 
maniery? 

— Chłopcze — spytał zwor 
SZONV. ~- czv cię tak w szkole 
uczvli? 

— Nie róh pan kaznodzieji 
boś mnie ban tu nie na kazanie 
sprowadził. Albo forsa zgóry. 
albo ide. 

I chłopiec ruszył w strone 
drzwi. P. Andrzej złapał go za 
marvnarke. rozchyliła się ko- 
szula i p. K. ujrzał coś. co go 
wstrzasneło do głebi. Nie panu 
iac nad soba f pieniac się z 
wściekłości. n. Andrzei rzucił 
sie na gościa i poturbował g9 
dotkliwie. 

Gość. którvm okazała się 
24-letnia Aniela Kaszak. kon- 
trolna. z racii „ostatków” prze- 
hrana w meski garnitur. udala 
sie do Pogotowia. a następnie 
dn komisariatu. 

Wróg kobiet stawionv przed 
Sad Grodzki został skazany na 
2 tygodnie aresztu, - 


Pracujesz na lądze — odpoczywaj na morzy 


LETNIE WYCIĘCZKI 
MORS KIE 


se 
Anglji, Szkocji, Irlandji, Francji, Bolgii, 
Holandji Danji. Norwagii i Szwóacji 


w iipcu ł siarpniu 1933 e. 


p Ceny biletów od 100— zł. 
intormacjel sprzedat biletów w biurach 


LINJI GDYNIA-AMERYKA 


w Warszawie = Marszałkowska 116 
w Gdyni =ul., Waszyngiona 
wa Lwowie —uljNa Błonia 2 


w Krakowid iq uł, Łubiez a 
w Rzeszowie ==2 4! Grottgera 1004 


oras ODOFYT: odróty 


| Wesoły Kącik 


k> 
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POD LATARNIĄ 
fo 


Naiserdeczniejszą przyjaciół- 
ką pijaka jest latarnia uliczna. 
Ona go w chwilach krytycz- 
nych podpiera, cierpliwie wy- 
słuchuje jczo narzekań i pija- 
ny przechodzień czuje dla niej 
serdeczna wdzięczność. 

Oto do latarni gazowej przy- 
tulit sie nietrzeźwv jegomość. 
Całuje ią czule w słup i rozma 
wia, jak ze starą znajomą. ` 


—- Dobra latarnia. dobra... 
Dziękuje. żeś mnie przytrzyma 
ła... Cobyśmv biedne ludzie 


tronkowe robili, żeby was nie 
było... Buzi... 

Tv pod gazem. ia pod ga- 
zem. Swojaki jesteśmy, to sie 
zawsze dobrze zrozumiem... 
Dlatego ja gazowe lampc zaw- 
sze więcci uważam od elek- 
tryki.. Elektryka gazu nie ma 
i do oparcia mniej wygodna. 
Za gruba w słupie... Buzi... 

Pijak chce ucałować znów 
latarnie i uderza głową o słup. 

— Czego sie kopiesz? Nie 
wierzysz. że cie kocham? Niech 
skonam w dziecinnem wieku. 
ieżeli kłamie. ! R 

Ale wvrosłaś od ostatniego 
razu! Słoneczko przygrzało. 
pieski cie podlewają. to roś- 
niesz. co? 

Wogóle masz życie niezłe. 
Poświecisz troche i za to gazu 
darmo ile wlizie. Robota lekka. 

Zawsze mojei Kundzi mówie. 
żcbv sie za latarnie zgodziła. 
Bo ona iak sie szarem mvdłem 
wyszornie. to sie tak Świci, jak 
elektryka. 

— Masz — mówie — stoiać 
przed brama i jczorem mielić. 
to lepici stań za latarnie i świć. 
Meža mówie masz i 
trzech synów. co sibie podchro 
molić lubia. to poco sie maja 
o obce latarnie obijać? Niech 
sie lepici o matkie opra. 

Ale Kundzia nie chce. bo po- 
wiada. że to macistracka posa 
da i niebonktvalnie płacą... 

Na. trza WZ iść... Buzi... IP. 
Tylka nice Kundzi nie mów. bo 
strasznie zazdrosna. Jak śpie. 
ta mi czosnkiem gębę smaru: 
ie żebvm sie całować nie mógł. 

Piianv odkleja się od latarni 
i jak długi wyciąga się na zie- 
mi. W tej chwili w vórze sły- 
chać turkot samolotu. 

— No powiedz sama 
mruczy pijak — gdzie jest spra 
wiedliwość... Burżuazja psia- 
krew w powietrzu lata. a bied- 
uv człowiek nawet chodzić nie 
możę. 


Napoleon Sadek. 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


1.449 


— KOLCE — 


Strażuik: — Meldnie posłu- 
sznie, że złapaliśmy tej nocy 
złodzieja. 

— Wóit: 
iest? 

Strażnik: —- Melduję posłu- 
sznie — uciekł! 


J 


W DOMU WŁASCICIELA 
WĘDLIMIARNI 


— A gdzież on 


— Widze. że pański synek 
ma dużo zabawyk. nie widzę 
jednak ani pieska ani kotka 


wśród nich. 

— Nie można mu tych zaba- 
wek kupować. Jak mu raz ku- 
piłem. zaraz porobił z nich kiel 


basy. 
i. 


EN 

— Panie lzio, 
ban ożenił? 

— Już rok. 

— A bvwa pan czasem 
zdrosny?  * 

— Stale: 

— Czyżby faktycznie? 

— Faktycznie. Wciąż 
zdroszczę kawalerom. 


Czytajcie 


„Wesołe 


Wiadomości” 
Cena 10 gr. 
WRZUEENEN W mamie 


Wkłady oszczędnościowe 
w P.K.0. 


w m-cu kwietniu 1933 r. 

Miestąc kwiecień zaznaczył sę w 
P. K. O. znacznym wzrostem zarówno 
wkładów oszczędnościowych, jak + ii- 
czby oszczędzających w tej instytucji. 
Wkłady oszczędnościowe wzrosły © 
7.913.370 zł., osiągając na dzień 30.IV, 
1933 r. stan 414.2/9.097 zł., łącznie zaś 
z wkładami pochodzącymi z walory= 
zacji dawnych wkładów markowych 
zł. 442.539.845. 

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 
oszczędnościowych wzrosła w tym 
czasie liczba oszczędzających w P. K4 
O. W ciągu m-ca kwietnia P. K. O, 
wydała 18.480 nowych książeczek osz 
czędnościowych, osiągając na dzień 
30/1V.-1933 r. ogólną liczbę 981.855 
ks.ążeczek, łącznie zaś z książeczkami 
pochodzącemi z waloryzacji ł.017.545 
książeczek, 


«OZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

12,10 Płyty. 15,35 Program dla dzie 
ci: „Wczoraj, a dziś ; „Listy od dzie- 
ci . 16,00 Plyty. 16,40 „U łącznośct 
Polonji zagranicznej z Macierzą. 17,00 
Audycja dla nauczycieli "muzyki w 
szkołach ogólno - kształcących. 17,30 
Plyty. 17,40 „Umowy o pracę robotni 
ków 1 pracownikow umysłowych”. 
18,00 Il Koncert wyróżnionych uczest 
.nikow Polskiego Konkursu Kwalifika- 
cyjnego na łł Międzynarodowy Kon- 
kurs w Wiedniu dla pianistów i śe- 
waków. 19,20 „Skrzynka pocztowa rol 
ncza . 19,30 Feljet. liter. p.t. „ŻyciQe 
tys Cyprjaha Norwida'. 19,45 Praso~ 
wy dziennik radjowy. 20,00 Uroczy= 
sta audycja z okazji -swięta narodowe= 
go Rumunji. 21,00 Wiadomości spor- 
towe. 21,10 Recital fortepianowy Zbig 
niewa Drzewieckiego. 22.00 „Na wid- 
nokręgu'. 22,15 Muzyka taneczna z 
płyt. 22,40 Odczyt w języku angiel- 
skim p. t. „Opieka nad mniejszościa- 
mu, Oparta na podstawach Liig Naro- 
dów”. 23,00 Muzyka taneczna. 


UROCZYSTA AUDYCJA Z OKAZJI 
ŚWIĘTA NARODOWEGO RUMUNJI 
— W RADJO. 

Dziś o godz. 20.00 radjostacja war 
szawska nadaje uroczystą audycję z 
okazji swięta narodowego Rumunii, 
Wieczór rozpoczną kolejno odegrarte 
hymny — rumuński ı polski, następnie 
po przemów. eniu Marszałka Makow- 
kiego, oraz innych przedstawicieli, ną 
słąpi część koncertowa poświęcona 
muzyce rumuńskiej. 


dawno się 


za- 


za- 
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OVOC/ZOKÓZONY 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt 


Byłv bezradne i to tylko potęgowało jeszcze 
bardziej ich łzy i... pocałunki. 

Wreszcie trzeba było wracać. 
mogła już się niepokoić. 

Marja wstała... 

Ale dopiero teraz poczuła. jak wielkie wrażenie 
wszystko na niej wywarło. Póki siedziała. nie od- 
czuwała takiego osłabienia. Gdv zaś tylko wstała. 
natychmiast czarne płatki zamigoały jej przed ocza- 
mi, kurcz ścisnął jej gardło. wyciągnęła ramiona, 
jakby szukajac oparcia. zachwiała się. jęknęła: 

— Romciu... Romeczko!... 

Roma podbiegła navchmiast. aby podtrzymać 
chwiejącą się na nogach matkę. ale już bvło za 
późno... 

Matka upadła na suche gałęzie u stóp drzewa. 
pod którem siedziały. 

Padając, raz jeszcze jęknęła głucho i zemdlała. 

Marja szybko jednak ocknęła się... z bólu... Tak 
łą coś we wnętrznościach szarpało i rwało. że jęcza- 
ła żałośnie. wijąc się i tarzając po mchu... Ręce jci 
wpijały się w korzeń drzewa, który obejmowała 
kurczowo... 

Wkońcu jednak zwlokła się z ziemi. szepcząc: 

— Romcju... o, Jezu... co się ze mną dzieje... 0, 
Jezu!., Nie wytrzymam!.. 

Z wielkim trudem zrobiła dwa — trzy kroki na- 
przód. Szepnała znów: 

— Wątpię, czy dowłokę się do domu... 

— Pobiegnę po pomoc... 

— Nie... nie... 

— Matuś... to przeze mnie... to mój grzech... 

Marja chciała zaprzeczyć, powiedzieć, że może 
łakoś przebolałaby to wszystko łatwiej, gdyby nie 
to, że sama... przecież... była w odmiennym stanie. 
a wówczas każdy wstrząs nerwowy jest bardzo nie- 
bezpieczny... Ale nie chciała tego mówić córce. 
uchwyciła się więc myśli, którą ta jej sama poddała. 
mówiąc: 

— Tak... to przez ciebie... przyznaję... Gdy 
słuchałam twych zwierzeń, myślałam, że skonarn... 
Gdy wstałam. czarno mi się zrobiło przed oczami 
i jakby się ziemia mi rozstępowała pod nogami. jak- 
bym zapadała się straszliwe bagnisko. O. jakże ja 
cierpię. Boże miłosierny!.. Tak mnie boli... tak boli!.. 

Szły wolno kudomówi, co chwila nrzystając, 
Romcia, choć też przecięż osłabiona daleko posu- 
nieto ciaża, iednak. iaka młodsza i silnieisza. niemal 


Matka Grzesia 


UPIORY WARSZA 


m 
Niesamowite 
W oczach zabłysnęły Jakby 
natchniony, mówił dalej: 

— Panie doktorzę... urodził się pan pod szczę- 
śliwą gwiazdą... Pan jest tym najszczęśliwszym 
człowiekiem ma Świecie, który pierwszy zdołał za- 
„palić znicz miłości w sercu Łilijki... Czyżby pan miał 
okazać się niegodny tak nieziermsskiego szczęścia? 

Spojrzał na Bolka z taką mocą. że tamten nie 
Jśmielał mu się już przerywać i słuchał uważnie 
dalszych słów Pajacyka. 

— Lilijka padła ofiarą nikczemnego porwania 
i-przez długie tygodnie cierpiała męki, uwięziona 
w nędznej norze... A jednak nie sprzeniewierzyła się 
miłości ku panu... choć to mogłoby źnacznie ulżyć 
jej losowi... Wróciła dó pana z wyciągniętemi ra- 
mionami, a pan się od niej odwrócił... 

Pałając gniewem, ale zarazem z przekonywu- 
jącą mocą Pajacyk zawołał: 

— O, nie, panie doktorze, pan nie kocha Lilijki... 
W każdym razie nie tak potężnie, jak ja... choć nig- 
dy jej tego nie wyznawałem... Bo czyż miałem pra- 
wo, ia biedny gazeciarz. nędzarz i w dodatku ułom- 
ny pokraka podnosić oczy na takiego anioła w ludz- 
kiem ciele? A jednak ubóggwiałem ją i wielbiłem aż 
do chwili. gdy przekonałem się, że kocha innego... 
a tym innym był pan... Wtedy skuliłem się w sobie, 
skurczyłem. zrobilem Się taki maleńki, aby ukryć 
bół mego serca, uciekłem z Warszawy, aby tylko 


tuu jasne blaski. 


eem O, e R 


niosła matkę. którą każdy krok przyprawiał o ból 
okrutny... Wreszcie, z trudęm wielkim dowlokły się 
do domu... 

Maria zapytała: 

— Macie tu niedaleko lekarza? 

— Bardzo blisko nie, ale jest... Zaraz poślę pa- 
rokka końmi... 

— O. tak niech pędzi... co koń wyskoczy... 

Był już późnv wieczór. gdy doktór nadjechał. 
Znalazł Marię w bardzo groźnym stanie. 

Został niemal do rana. 

Nazajutrz w ciągu dnia nastąpiło nicznaczne po- 
lepszenie, bóle nieco ustały, ale wieczorem wzmogły 
się znów... Posłano po lekarza, który dopiero nie- 
dawno wyszedł... Maria ięczała straszliwie, wijąc 
się z bólu... Gdy lIckarz przybył. nieszczęsna kobieta 
dawała już tylko słabe oznaki życia... 

Lekarz zabrał się energicznie do ratowania jej 
i.. nastapił poród... martwego dziecka... 

Zaraz po porodzie Maria straciła przytomność. 
Lekarz sprowadził swych kslegów z miasta. We 
trójkę pracowali dniami i nocami „aby wyrwać Marię 
z objęć śmierci Narazie — bez skutku... 

Już czwarty dzień Marja leżała. nie dając naj- 
mniejszych oznak życia. oprócz słabiutkiego jeszcze 
tętna serca... Poza tem ani drzneła... 

Lekarze ratowali nieszczęsną Marie z niesłvcha- 
nem trudem. niezmordowanym uporem i całkoawitem 
zaparciem się siebie. 

Tylko ich szalonemu wysiłkowi Marja zawdzię- 
czała życie. 

Po długich dniach i nocach, pełnych rozpaczy 
i bolesnego wyczekiwania. nie zmruząc oka bodaj ani 
na chwilę. Roma usłyszała wreszcie od lekarzy uspa- 
kajające wieści: 

— Będzie żyła. Za jakie — trzy-cztery tygodnie 
zdoła się podnieść... 

Roma czuwała dalej. Skąd brała takie nieprze- 
brane zasoby sił. sama przecież będąc niemal w po- 
dobnym stanie, niewiadomo było. Wygladała — 
strasznie. Blada była. jak wosk, pod oczami wielkie 
czarne podkowy, słaniała się niemal, jak cień. A jed- 
nak ani na chwilę nie pozwoliła się zastąpić, mówiąc: 

— To wszystko przeze mnie. Jedno nieszczęście 
pociąga za sobą drugie. Ode mnie się zaczęło. Ja da- 
fam początek wszystkiemu. Ja więc muszę tu być do 
końca. 

Serce szarpało stę jej na strzępv na samą myśl. 
Że moełohv być nrzvczyną Śmierci niatki. która 


warszawskich 


tak ubóstwiała. 

Gdy po długich, długich dniach. Marja zaczeła 
dawać pierwsze znaki życia. zwolna otwierała po- 
wieki, rozglądając się dokoła i zbierając myśli. Po- 
ma uklekła przed łożem boleści matczynej. leciutk:) 
gładziła wychudłe dłonie matki i... nie mówiła ari 
słowa... Roniła tylko na te dłonie kochane — gorzkie 
łzy... 

Matka wtórowała iej cichutko... 

Przvszedł wszakże czas. że Maria, otzvskwąc 
zdrowie i siły, mogła iuż powoli wstawać z łóżmu. 
zbliżyć się do okna. a nawet przejść parę kroków mi 
ogrodzie... W sadzie dojrzewały iabłonie i rusze " 
zarazem dojrzało znów tragiczne nvtanie „jak nos'e- 
bić w tej sytuacji bez wwiścia. której nic przecieź 
zmienić ieszcze nie zdołało. 

Dwukronie przez ten czas już niiały lsty z 
Ameryki. Pisała Renia. Donosita. że wszystko jest 
na nailenszei drodze i natvt ich za morzami nie po- 
trwa dłażej. niż nlarnwano. 

Maria i Roma odnawiedziałv m te dwa listw. 
Oczywiście przemilczałv o chorabie Morii. Cnoś uż 
teraz mineła. leniei hvo nukrvó wszystko przed Jó- 
zefom. ho naco to martwić? Czas na to bedzie. gdy 
wróci do krain... 

— Å ja? A ia? — zawołała Pema. O mafeń- 
ko. nie onuszczaj mnie!.. Broń mnie. brolt przed ta- 
tusiem! e 

— Cóż ia ci poradze. dziecinka? Cidvhbvrh wic- 
działa. Boże. gdvbyim wiedziała .jak to zrobić: 

Chciałv predzej wrócić do Warszawy. aby tem 
ukryć bliskie inż rozwiozanie Romv. Ale skarz ka- 
terorvcznie zahronił Marii wviazdu. ledwo sie 
zwłiakła ro tak cieżkiei chorahie. nieche ieszcze 
wwnocznie na krzeniacem wieiskiem powietrzu. bar- 
dziej. niż kiodvknotwiok jej teraz potrzebnem. Motkn 
Grzesia także gościnnie zapraszała.. Trzeba była 
zostać... 

Ale i — wvznać gościnnei , wiaśniaczce całą 
prawde. Z bólem serca uczyniła to Maria. 

Stara wysłuchała tei opowieści w milezeniu z 
oczami enuszczonemi. nie przerywając ani słowom, 

Dopiero. gdy Marta skończyła. stara wic- 
śniaczka odwróciła głowę i ukradkiem otarła łze... 

Nie płakała dlatego, że ją rozrzewnił zbytnio 
los Romv... 

Dalszy ciag nastavi 


dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


czetnkolwiek nie mącić waszego uczucia, które 
miało tę przewagę nad mojem, że było wzajemne... 
Zrozumiałem to wyraźnie i dlatego usunąłem się, 
ponieważ umiałem jednak kochać Lilijkę prawdzi- 
wie, więc życzyłem jej szczerze szczęścia, choćby 
z innym... To dopiero, panie doktorze, jest miłość 
prawdziwa... Nie taka marna, samolubna, jak mi- 
tość pańska. niedobra miłość... Pan nie kocha Lilij- 
ki. doktorze, bo przyjąłby pan ją z otwartemi ra- 
mionami.. Pan kocha tylko swoją miłość do Lilij- 
ki. A tə wielka różnica... 

Chciał mówić dalej jeszcze. ale nie mógł.. Łzy 
dławiły mu gardło... Wsypowiedział w tych kilku 
zdaniach całą przeogromną miłość ku Lilijce... Ale 
nie chciał, aby Bolek widział jego łzy... Odwrócił 
się więc i wyszedł zwolna, cały drżący. zataczając 
się jak pijany... 

Błąkał się naoślep po ulicach. nie wiedzac. co 
się z nim dzieje. Dopiero pod wieczór ochłowął 
z wrażenia i powlókł się na ulicę Grochowską. Nie 
Śmiał udać się tam przedtem. Bał się pytań które 
mu z pewnością będą zadane i nie wiedział, co né 
nie odpowiedzieć. 


Gdy wszedł, dowiedział się, że Lilijka po ca- 
łodziennem gorączkowaniu przed chwilą dop'ero 
zasnęła. 


— Chwilami bredzi — szepnęła Mira, -- wciąż 


powiarzu swe niedole, które ją złamały * zdruzgm» 
tałv . A ty co? Byłeś u Marlewskiego? 

— Tak... 

— | co? 

— To uparty kozioł. Nie chce o niczęmm 
szeć... 

— A więc? 

— Sprawa przegrana. Trzeba Lilijice wszystko 
wytłumaczyć i powiedzieć. żeby się przestała nawet 
łudzić, Ale obecnie to zupełnię niemożliwe. Toby ją 
mogło dobić. syn "CH 

— Więc co począć, na Boga? Co począć?: 

— Możeby ją zabrać z tego pokoju, z któryn 
łączy się tyle wspomnień. Zabrać do nas. 

— Dajże spokój! Przecież tu jednak dla chorej 
jest znacznie lepiej, niż w naszym zaduchu i ciasno- 
cie. Niech naipierw wróci do zdrowia. Potem... zo- 
baczymy. Czuję, że przez ciebie znów przemawia 
chęć posiadania jej stale przy sobie... 

— Może i masz rację... Ach, gdy tylko pomyślę, 
że ten dureń Marlewski, gdyby chciał tylko kiwnąć 
palcem, mógłby zdobyć Lilijkę dla siebie na całe 
życie!.. O, Jezu, Jezu... jaka to niesprawiedliwość 
na świecie!.. Taki głupiec odtrąca od siebie takie 
ogromne szczęście, za które inny dałby... życie.., 
dwa życia! gi 


siy- 


Dalszy ciąg rrastąpi: 
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ŚRODA 
św. Antonina 


Wsch. ał. g. 4113 — Zach. sł. g. 19:41 


Na dzień 10 maja 1933. 

Dzień dzisiejszy zaznaczy się waż- 
nemi wydarzeniami aatury publicznej. 
Ciekawy politycznie, obfity w nieco- 
dzienne wydarzenia. Możliwy wypadek 
śmierci znanej osobistości. 


Samobójstwo rzeźnika 
w Krakowie 


Wczoraj wieczorem ode- 
brał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru w kierunku ser- 
ca Józef Zasadzki lat 29 
rzeznik żonaty zamieszkały 
na Nowej Olszy przy ul. 
Pięknej |. 21. Zasadzki był 
właścicielem jatki przy ul. 
Topolowej w Krakowie. 
~ Przewieziony do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie po 
kiłkugodzinnych męczarniach 
zmarł. 

Powodem samobójstwa Za- 
sadzkiego była gwałtowna 
sprzeczka ze żoną na tle 
stosunków rodzinnych, 

Ponieważ wypadek roze- 
grał się wśród tajemniczych 
okoliczności, władze policyj- 
ne prowadzą dochodzenia. 


Rozprawa przed sadem Krakowie 


Przed Sądem Okręgowym 
karnym jako Apelacyjnym w 
Krakowie pod przewodnictwem 
s. o. Krausa odbyła się wczoraj 
rozprawa na skutek apelacji 
wniesionej przez znanego tłu- 
macza Marcelego Tarnowskiego 
od wyroku zasądzającego go za 
występekiszerzenia pornografji 
z art. 214 k. k. Odnosiło się to 
do tłumaczenia słynnej z roz- 
głosu powieści Lawrence „Ko- 
chanek Lady Chetterley", która 
przed wydaniem w tłumaczeniu 
polskiem została skonfiskowaną, 
ponieważ zawierała liczne opisy 
drastyczne z zakresu życiapłcio- 
wego i erotycznego. 

Pe przeprowadzonej rozpra- 
wie Sąd zmienił kwalifikację czy- 
nu uznając oskarżonego winnym 
przekroczenia z $ 516 austr. 
ustawy karnej i w związku ztem 
umorzył sprawę w drodze am- 
nestji. Oskarżonego bronił adw. 
dr Kohane. 


Kradzież przy ul. Florjańskiej 


W dniu wczorajszym rozeszły 
się po mieście pogłoski o sen- 
sacyjnej kradzieży, jakiej do- 
puszczono się w jednym ze skle- 
pów przy ul. Florjańskiej, gdzie 
ofiarą złodzieji padło podobno 
kilka tysięcy zł. 

Ze względu na toczące się 
śledztwo bliższe szczegóły kra- 
dzieży trzymane są narazie w 
tajemnicy. 


Tragedja miłosna 


Wczoraj rano o godz. 4.25 
na torze kolojowym k. Szopienic 
miała miejsce straszna tragedja 
miłosna, której ofiarą padli: strze- 
lec 73 p. p., 22-letni Wiktor 
Kuklok oraz jego narzeczona, 
19-letnia Helena Wojtyczoków- 
na. 

Narzeczeni, nie mając wido- 
ków pobrania się, postanowili 
popełnić samobójstwo i w tym 
celu udali się na tor kolejowy, 
gdzie położyli się na szynach 
po których po chwili nadjechał 
peciąg towarowy, którego koła 
uśmierciły nieszczęśliwą młodą 
parę narzeczeńską. 


REDAKCJA I! ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
o w W A EE 


KRONIKA KRAKOWA 


strajk robotników budowlanych Zamach samobójezy w Podgórzu Rzeźnik zamordował szwagra 


w Krakowie 


Onegdaj wybuchł w Krakowie ogól- 
ny strajk robotników budowlanych, 
który objął wszystkie budowy na tere- 
nie Krakowa. Powodem strajku jest 
złamanie przez pracodawców dotych- 
czas obowiązującej, bo niewypowiedzia- 
nej dotąd umowy zbiorowej z czerwca 
1928 r., podpisanej przez stowarzy* 
szenie bndowniczych oraz przez cech 
majsirów murarskich. Budowniezowie 
i majstrowie, wykorzystując ciężkie po- 
łożenie robotników i nadmiar rąk do 
pracy, rezpoczęli skrytą i periidną ak- 
cję w kierunku obniżania zarobków. 
Nie wypowiedzieli umowy zbiorowej, 
obawiając się akcji ze strony rebotni- 
ków, lecz rozpoczęli na płace robotni- 
ków nagonkę pod postacią oddawania 
robót podprzedsiębiorcom-akordantom, 
za których plecami łatwiej im było 
wyzyskiwać robotnika, bo podprzed- 
siębiorca-akordant sam pochodzi prze- 
ważnie z grona robotników i łatwiej 
mógł pełnić rolę Judasza — sprzedaw- 
cy płac robotników, niż mógłby to zro- 
bić sam przedsiębiorca, majster czy 
budowniczy. s 

Strajk objął wszystkich robotników 
w Krakowie. Strajkuje penad 2.000 ro- 
botników, zatrudnionych w Krakowie 
i na przedmieściach. 

Nadzieje przedsiębiorców, że strajk 
albo nie wybuchnie albo się załamie, 
nie spełniły się. Rebotnicy są solidni 
i jednolici. 


Kupiec okrądziony 
w pociągu krakowskim 


Juffe Emil, kupiec zam. w 
Wiedniu został okradziony w 
pociągu pospiesznym pomiędzy 
Trzebinią fa Krakowem, skra- 
dziono mu portfel z kwotą 700 
dol. amer. 200 kor. czeskich i 
80 szylingów austr. 


Ujęcie przestępców w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Ditkę Józefa, 
lat 28, jako poszukiwanego za 
kradzież. 

Schilda Hermana, lat 34, ro- 
botnika, zam. przy ul. Powiśle 
12, za systematyczną kradzież 
szczecin na szkodę lzaka Sil- 
bersteina zam. przy ul. Krakow- 
skiej 39. 

Mazura Franciszka, lat 29, ro- 
botnika, zam. w Nowej Olszy 
za kradzież płótna i firanek 
wagonów kolejowych wart. 400 
zł. na tut. dworcu kolejowym. 


Wydarzenia 


Wczoraj o godz. 20-tej wez- 
wano Pogotowie ratunkowe na 
ul. Stolarską do Wojciecha Chu- 
deckiego, lat 47, który dostał 
kurczy żołądkowych. Przewie- 
ziono go do szpitała św. Łaza- 
rza. 

Następnie o godzinię 20-tej 
wezwano pogotowie ratunkowe 
na ul. Florjańską do Jana Buja- 
ka, który symulując atak epi- 
leptyczny chciał wzbudzić litość 
u przechodniów. Został zatrzy- 
many w aresztach policyjnych. 

Kradzieże 

Kuiczykowi Karolowi pomoc- 
nikowi handlowemu, zam. Stara 
Olsza przy ul. Wolności 54, 
skradziono z bryczki na Małym 
Rynku płaszcz męski 100 zł. 

Buczekowi Janowi, zam. w 
Łapczycach skradziono z ulicy 
Podwale rower. 

Bumanowskiemu Władysławo- 
wi zam. przy ul. Wspólnej 6, 
skradziono z budowy przy ul. 
Moniuszki około 500 sztuk da- 
chówek. 

Diłaj Antoninie, zam. przy ul. 
Wielickiej 2 skradziono z kre- 
densu kwotę 60 zł. 


pg: aa 
Panna inteligentna początkują- 
ca siła biurowa pisząca bicgle na ma- 
szynie przyjmie posadę w biurze 
względnie jako ekspedjentka. Łask. 
zgłoszenia do Adm. Ostatnich Wia- 
domości Krakowskich pod „Zaraz“. 


Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe do Kresak Władysła- 
wy zam. przy ul. Kalwaryjskiej 
93, która w zamiarze samobój- 
czym wypiła większą ilość spi- 
rytusu denaturowanego. 

W stanie groźnym przewiezio- 
no ją do szpitala św, Łazarza. 
Powód usiłowanego samobójstwa 
narazie nieustalony. 


Aresztowanie dwóch 
murarzy w Krakowie 


Policja Państwowa w Krakowie 
aresztowała Banasia Władysła- 
wa, lat 37, podmajstrzego mu- 
rarskiego, zam. przy ul. Puła- 
skiego 6., który w dniu 8 bm. 
o godz. 16-tej przyszedł na bu- 
dowę przy ul. Grodzkiej 6, i chciał 
zmusić grożbą do zaprzestania 
pracy pracujących tamże robo- 
tników murarskich. 

Za takie samo przestępstwo 
przytrzymano Duchalskiego Sta- 
,nisława, lat 39, murarza, zam. 
przy ul. Czarnowiejskiej 5, który 
| pobił pracującego robotnika przy 
odnawianiu domu przy Al. Mic- 
kiewicza. 


Przygoda urzędnika 
pocztowego w Krakowie 


Cyrkowiczowi Janowi emery- 
towi pocztowemu, zam. przy ul. 
Emaus 7, wczoraj około g.17-tej 
gdy przechadzał się nad Wisłą 
pod Wawelem, nieznany osobnik 
sprzedał pierścionek z małowar- 
tościowego metalu za kwotę 
40 złotych. 


Wypadł z tramwaju i zabił się 


Na szosie Pabjanickiej obok 
Łodzi tuż przy moście, wypadł 
z tramwaju 27-letni Józef Wój- 
cik, rolnik, zamieszkały w Rych- 
łocicach. 

Nieszczęśliwy wieśniak odniosł 
złamanie kręgosłupa, nogi i ręki. 
Ofiarę wypadku przewieziono w 
stanie groźnym do szpitala miej- 


$ skiego, gdzie zmarł. 


Kupiec zabity 
w sprzeczce o 4 złote 


Do sklepiku Jana Szybalskie- 
go na przedmieściu Radomia 
Folwarki, przyszedł 17-letni Jó- 
zef Brylik i kupił pudełko zapa- 
łek. Po wyjściu chłopca sklepi- 
karz stwierdził, że zginęły mu 
4 zł., leżące na ladzie. 

Udał się więc do Władysława 
Brylika, ojca chłopca i zażądał 
odebrania od Józefa pieniędzy. 

W odpowiedzi Władysław Bry- 
lik i dwaj jego synowie Jani 
Józef rzucili się na Szybalskiego 
i pobili go śmiertelnie. Sklepi- 
karz broniąc się, poranił ciężko 
nożem Władysława Brylika. 

Szybalski zmarł przed przy- 
byciem lekarza pogotowia. 


Zniewolił 7-letnią 
dziewczynkę 


Ludwik Kurasiewicz obwinił 
w komisarjacie PP. w Przemyślu 
niejakiego Władysława  Błoń- 
skiego, że tenże zniewolił i zara- 
ził brzydką chorobą 7-letnią 
dziewczynkę A. B., zamieszkałą 
przy ul. św. Jana w Przemyślu. 
Tajemniczą sprawę bada policja. 


a Kurs RO wa i kroju - 
Fmęwnyny m” Ek air 

Dyrekcja MuzeumjPrzemysło- 
wego i Instytutu Rzem. Prze- 
mysłowego zawiadamia, że do 
dnia 15 bm. przyjmuje zgłosze- 
nia na kursy: trykotarstwa, ma- 
szynowego i kroju trykotarzy. 


w Piaskach Wielkich 


Wczoraj przed Trybunałem 
Sądu Okr. karn. w Krakowie 
zasiadł na ławie osk. Józef 
Wajda, lat 45, rzeźnik z Pias- 
ków Wielkich, osk. o zabój- 


stwo Jakóba Frasia swojego 
szwagra. 

Tło zajścia przedstawia się 
następująco: Oskarżony Józef 


Wajda i śp. Fraś, których żony 
są siostrami, mieszkali w Pias- 
kach Wielkich w jednej real- 
ności stanowiącej współwłasność 
ich żon. Między obu temi ro- 
dzinami panowały niesnaski i 
kłótnie. 


Dnia krytycznego, tj. 27. VIII. l 


1932 r. wieczór przyszedł osk. 
do domu w stanie podpitym a 
spotkawszy na podwórzu Frasia 
począł go lżyć, Fraś nie pozo- 
stał mu dłużnym i przezwał go 
„wisielakiem”* na to osk. obalił 
Frasia na ziemię i gniótł go 
kolanami | dopiero na krzyk 
Frasia nadbiegła żona Frasia i 
z wielkim trudem  odciągnęli 
osk. od Frasia. 

Oskarżony jednak nie dał za 
wygraną wpadł do kuchni por- 
wał kopaczkę i pobiegłszy z 
nią do Frasia ugedził go ko- 
paczką dwa razy po głowie 
tak silnie, że Fraś zbroczony 
krwią padł na ziemię a odwie- 
ziony do szpitala zmarł dnia 
30. 8. 932. r. na skutek odnie- 
sionych ran na głowie. 

Osk. do winy się nie poczuwa 
tłómaczy się, że krytycznego 
dnia był zupełnie pijanym i nic 
nie pamięta. 

Lekarz dr. Grudzewski w swo- 
jej opinji stwierdza, że Śmierć 
denata nastąpiła rzeczywiście 
od uderzeń twardym narzędziem 
w głowę. 

ona śp. Frasia zeznaje że 
Wajda był pijany, ale się nie 
przewracał i przypomina sobie, 
że ktoś mówił, że osk, odgrażał 
się podobno w Kółku Rolni- 
czem, że musi zabić Frasia. 


Swiadkowie jednak temu za- 
przeczają. 
Po przeprowadzonej rozpra- 


wie Trybunał skazał osk, Waj- 
dę na 2 lata c. więzienia za- 
wieszając mu karę na przeciąg 
lat 4. 

Rezprawie przewodniczył s. o. 
dr Partyka, wotowali s. o. dr 
Stuhr i asesor dr Zmuda, osk. 
prok. dr Szypuła, bronił adw. 
dr Skiba. 


Tajemnica Śmierci pod gruszą 


Drugi dzień rozprawy przed są- 
dem przysięgłych przeciw 
osk. Sarnie 

Na wczorajszej rozprawie prze- 
słuchano rodzinę śp. Marcjanny 
Cebulówny. 

Najciekawsze były zeznania 
świadka Józefa Cebuli młodsze- 
go. Świadek ten odwołał zezna- 
nia złożone na policji, gdzie ze- 
znał, że denatka opowiadała mu 
o zamiarze samobójczym, jako- 
też nie potwierdził zeznań po- 
przednio w sądzie złożonych. 

Świadek Aniela Cebulówna, 
siostra denatki zeznała, że osk. 
znał się z denatką od około 3 
lat, często do niej przychodził, 
jednakowoż z zachowania się 
oskarżonego odniosła wrażenie, 
że osk. nie miał zamiaru ożenić 
się z denatką, bo nie prosił o 
jej rękę. 

Po przesłuchaniu rodziny de- 
natki, rozprawa o godz. 5 pop. 
przerwaną została do dnia dzi- 
siejszego. Rozprawie przew. s. 
o. dr. Cieślewski, wot. s. o. Pi- 
larski i Solecki, osk. prok. dr. 
Boryczko. Oskarżonego bronią 
adw. dr. Aschenbrenner i dr. 
Banachowski z Wadowic. 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 
„Spadł z księżyca“ 


REPERTUAR KIN, 
Adria: „Buster się żeni” 
Mo: „Złote sidła” 
A 


ptic: „Teodozja Sewastopol" 


Bagatela: „Noc w raju“ 

Dom żołnierza: „Widmo Luwru" 
Muzeum: „Utwór w operze" 
Promień : Miłość izemsta dońsk. kozaka 
łońco: „Spiew — całns — dziewczyna 
wit: „Zungu“ (Noah Beery) 

Sztuka „Biała odaliska” 

Uciecha: „Pod Twą Obronę* 

Wanda: „Jego ekselencja subjekt" 


RADIO 


Środa, 10 maja 1933 r. 


Kraków, Godz. 11.40 Przegląd 
Prasy i kom, meteor., 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marj. program na 
dzień bież., 12.10 Płyty gramof., 13.20 
Kom. P. I. M., 15.30 Kronika harcer- 
ska, 15.35 Program dla dzieci, 16.00 
Koncert, 16.40 Odczyt, 17.00 Audycja 
dla nauczycieli muzyki, 17.30 Płyty, 
»Jmowy o pracę robotników i 
pracowników umysłowych”, 17.55 Pro- 
gan na dz. nast, 18.00 Koncert, 19.00 

rozmaitości, komunikaty, giełda zbo- 
żowa, 19.30 Feljeton, 22.15 Muzyka ta- 
neczna, 22.40 Odczyt, 22.55 Kom. me- 


teor. i kom. policyjny, 23.00 Muzyka 
taneczna. 


Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie s 
, Rynek Gł. 22 „pod Koroną", Flor- 
jańska 15 „pod Gwiazdą”, Karmelicka 
23 „pod Opatranością", 29-Listopada 5 
„„Aptoka Warszawska”, Dietla 76 „pod 
Aniołem". 
Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu : 
Brodzińskiego 1,,pod Opatrznością”. 


Manifestacja Krakowa na cześć 
Prezydenta R. P. 


Wczoraj w godz. wieczornych 
zgromadziły się na Wawelu 
oddziały: Związku Legjonistów, 
Strzelca i Związku Rezerwistów, 
które około godz. 7-mej wieczo- 
rem ruszyły pochodem przez 
miasto, wznosząc okrzyki na 
cześć Prezydenta Rzeczypospo- 
litej. 

Pod gmachem województwa 
pochód zatrzymał się i wysłał 
delegację, na czele której stał 
p. wiceprezydent miasta dr. Kli- 
mecki do p. Wojewody. 

Delegacja złożyła na ręce p. 
Wojewody adres z wyrazami 
bołdu, przywiązania i posłuszeń- 
stwa dla p. Prezydenta Rzplitej. 


Ćwiczenia podoficerów 
i szeregowych rezerwy 


Na murach miasta Krakowa 
ukazały się w dniu wczorajszym 
ogłoszenia dowódey okręgu kor- 
pusu Nr. 5, gen. brygady Łu- 
czyńskiego o powołaniu podofi- 
cerów i szeregowych rezerwy 
na ćwiczenia wojskowe w r. 1933. 
Na ćwiczenia zostają powołani 
podoficerowie i szeregowi wszyst- 
kich formacyj z roczniku 1909, 
1907, 1905, 1902 oraz z innych 
roczników ci, którzy dostaną 
imienne karty powołania. 


Desperacki krok stolarza 
w Krakowie 

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj na Prądnik 
Czerwony, gdzie Tomasik Jan, 
l. 19, stolarz w celu samobój- 
czym zażył większą ilość prosz- 
ków na ból głowy „kogutków'. 

Po udzieleniu pierwszej po- 
ogy przewieziono go do szpi- 
tala. 


Odrąbał sobie palec, by 
nie służyć w wojsku 


W Wilnie osadzony został w 
więzieniu na Łukiszkach mie- 
szkaniec wsi Brody, M. Mickie- 
wicz, oskarżony o usiłowanie 
wykręcenia się od służby woj- 
skowej. Mickiewicz odrąbał sobie 
siekierą wskazuiący palec prawej 
ręki. Po dokonaniu tej „operacji 
przechwalał się przed wieśnia- 
kami, że znalazł najlepszy śro- 
dek na uniknięcie służby wojsko- 
wej. Dowiedziała o tem policja, 
która wszczęła przeciwko M. do- 
chodzenie w wyniku którego 
podstęp Mickiewicza wyszedł na 
jaw. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Krenice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenamerata miesięczna xì $.— wraz z odnoszeniom do domn. 
E PUENEOEDO A „BE WN „WEJ 
jQrekarzie Menepel. Ersków. Na Gródku 2, 
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